Rok V. Nr. 69. 


Ogłoszenia wszelkiego rodzaju przyj- 
mują się za opłatą od wiersza drobnego 
(petit) po 8 centów 
za każde następne - . = „5 p 


„Mp RISK dy, 0” 9a 


Wychodzi w Krakowie 4 razy w tygo- 
dniu w dniu przedstawienia teatralnego. 


TEATRALNY. 


AFISZ 


Rok 1876. 


Cena prenuemraty miesięcznej 50 cən 
Numer pojedynczy kesztuje 5 cent. 


Prenumeratę przyjmują: Administracya 
Czasu, przy ulicy Różannej Nr. 413 
i'Kasa Teatralna. 


Kraków 17: lutego. 


W sobotę przedstawionym będzie dramat 
w 5 aktach a w 8 obrazach przez p. d'En- 


nery p. t.: Banda Opryszków (Cartouche), 
przełożony dla naszej sceny przez p. Zygmun- 
ta Przybylskiego. Przedstawienie. to dane bę- 
dzie na benefis p. Alberta Ekera, ulubionego 
komika i reżysera naszej operetki. 


* 
* * 


We wtorek na trzeciem przedstawieniu 
Córki Rołanda, teatr znowu był pełny. 


* 
* * 


W niedzielę dziesiąta mąskarada w sali 
redutowej. O północy przedstawienie w tea- 
trze: „Recepta na Świekry*. 


* 
* * 


Wynajmujący lornetki w teata ki 
skim, uprasza osobę będącą w= fotelach na 
przedstawienin „Córki Rolanda“ na beuefisie 
p. Hoffmann, o zwrot lornernetki.- 


TEATRA POLSKIE. 


Lwów. Dyrekcya tamtejszego teatru zaan 
gażowała utalentowanego artystę sceny war- 
szawskiej p. Szymąnowskiego. 


TEATRA ZAGRANICZNE. 


Wiedeń. Na scenie teatru Józefstadzkiego 
czynią przygotowania do wystawienia sztuki 
z życia społecznego, nader sensacyjnej treści 
pod tytułem: „Thomas, der Massenanvender 
in Bremerhoven*. Innemi słowy, jest to u- 
dramatyzowane zbrodnicze życie Amerykani- 
na Pomaona, sprawy „katastrofy w Bremer- 
hoven. 


Monachium. Teatr „Rezidenz%, przedstawił 
„Posażną Jedynaczkę*, Fredry (syna), w prze- 


kładzie p. Al. Rosena pt. „Die einige Toch- 
ter". Teatra Wielki i Rezydencyjny dag w u- 
biegłym roku 325 przedstawień. 


Wiadomości artystyczne. 


Franciszek Dimgetledt obchodził w Wie- 
dniu dwudziestą piątą rocznicę swej litera- 
ckiej i teatralnej działalności, jako dyrektor 
wiedeńskiego „Burgtheatru*. Z tej okazyi 
teatra berlińskie, hanowerskie, kasselski i 
wiesbadeński, nadesłały jubilatowi adres pod- 
pisany przez barona Hiilsena, dyrektora ee- 
sarskich teatów w Berlinie i wręczony przez 
dyrektora Heina. 


Panna Carlotta Patti w swej artystycznej 
i finansowej wyprawie po środkowej Europie, 
nie traci czasu na darmo. Po wyjeździe z War- 


sząwy, dawała koncerta w Katowicach w Kra-- 


kowi a w sobotę i w niedzielę śpiewała we 
soki gdzie zebrała sporo florenów. 


>: Tide. Biyi 
t grodan sobie gozwielmożjąą 


o agaia pomi około roku 1804 


ES : 


a _ Bezpłatne te „widowi- 


którzy A dł później na scenie 
lwowskiej. Na to gołosłowne twierdżenie nie 
ma żadnego dowodu, a data późniejszego po- 
jawienia się ich we Lwowie, (Nowakowski i 
Smochowski obadwaj w kwietniu 1797 r. u- 
rodzeni, występują wraz z Bensą od 1811 
r.) zbija to błędne podanie. Wiadomo tyle 
tylko, że w teatrze amatorskim Wronowskie- 
go, grywali istotni amatorowie: Dominik Ja- 
kubowicz, później radca apelacyjny wyborny 
w rolach komicznych i Kluger nauczyciel 
szkół normalnych. Jeden tylko może Szczę- 
sny Starzewski pochodzi z owego pocztu ar- 
tystów Wronowskiego. Urodzony 1787 roku, 
nie mógł jeszcze zaznać Bogusławskiego, ale 
mógł będąc młodzieńcem grywać, zrazu «jak 
biograf jego mówił: pod strychem, «potem 
w sali, pod cytadelą, a wreszcie od r. 1807 
w teatrze miejskim, tak zwanym starym. 
Tam jóż: wraz z Klugerem dawali publiczne 
widowiska, opłacając. się niemieckiemu przed- 
siębiorcy. A kiedy Klugera przeniesiono ze 
Lwowa, Starzewski objął dyrekcyą młodziu- 
tkiej trupy, i dotrwał z nią aż do przy- 
bycia Kamińskiego. Jest ślad, że w r. 1806 
występowali krótko we Lwowie operzyści Szczu- 
rowscy, poczem do Kamieńca odeszli. 


Przypomnę niektóre szczegóły z początko- - 


wego zawodu Kamińskiego, zanim osiadł we 


Wydawea i Redaktor odpowiedzialny Anastazy Mastalski. 


n wie, nie bylo polskiego publiczne- = 
Tradycya przekazała nam tylko | 
do- - 


wie. Na te przedstawie- 


Lwowie na stałe. Urodził się 27 październi- 


ka. 1777/r. w. dworku ekonoma w Kutkorzu 
o pięć mil od Lwowa. Do ośmnastego roku 


życia (1796. pobierał nauki w języku nie- 


_ mieckim i łacińskim w szkołach publicznych 
- lwowskich; do roku szesnastego Życia, nie 


widział gramatyki polskiej, a cała Galicya 
nie miała ani jednej polskiej księgarni , ani 
jednego cząsopisma. 

Brak młodzi galicyjskiej sposobnej dat u- 


- rzędów był tak wielki, że kiedy go widziano 


czytając > niemiecki afisz na ulic; , propono- 
S pro iecznie wstąpienie "do urzędu. 


| Złota musiały być czasy dla urzędników, 
"skoro werbowano adeptów po ulicach, byleby: 


_ umiał czytać i pisać. po niemiecku. 


Ale pobyt Dó + Morawskiego w r. 
1793 rozstrzygł przyszłość niedoszłego. urzę- 
dnika. Przetłumaczył sztuk parę i dał je na 
scenę. W latach zaś 1798 i 1799 widzimy 
wystawiane przez Bogusławskiego przekłady 
pióra Kamińskiego: „Drzewo Dyanny*, „Żal 
przed uczynkiem*, „Póstelnicy w lesie“. 

Po wyjeździe Kamińskiego ze Lwowa po 
r. 1801 bawił on w Kamieńcu , Krzemieńcu, 
Dubnie i Kijowie (1805), wywiózłszy ze 
Lwowa kilku zdolmiejszej młodzieży. Między 
młodzieżą tą był piętnastoletni Antoni Bensa, 
który w r. 1802 uciekł ze Lwowa i bawił 
pod obcem nazwiskiem w Krzemieńcu. 
Początkowe jego występy nie były zachęca- 
jące. Cierpiał niedostatek tak dalece, że sam 
sobie pierał bieliznę u rzeki. 

Później puszcza się z całą trupą na po- 
łudnie i odgrywa na scenie odeskiej „Ton 
wielkiego świata“. Gra jego trupy zachwyca 
mieszkańców, a gubernator Richelieu, umie- 
jący po polsku, bierze utrzymanie całego 
towarzystwa polskiego na koszt, skarbowy. 
Kupcy i szlachta porozbierali loże i krzesła, 
powodziło się scenie polskiej jak najlepiej, 
lecz w r. 1809 Kamiński mimo tak pewnych 
korzyści, gnany nadziejami w epoce odradza- 
jącej się ojczyzny, powraca do Lwowa w mie- 
siącu maju. 

Był sowicie wynagrodzony przez. Richelieu- 
go i komitet odeski. To wystarczyło mu na 


W drukarni „CZASU* w Krakowie. 


utrzymanie dłuższe siebie i kompanii. Tym- 
czasem -d. 21 kwietnia zawiera Poniatowski 
konwencją, wojska polskie: zajmują Galicyę. 
Gulicyanie czytają na murach Lwowa jego 
rozkazy dzienne ogłaszane od 29 maja do 2 
lipca. O/widowiskach polskich awdzie tra- 
dycya milczy ale pewnie one. niepróżnowały, 
lubo nawet w „Gazecie lwow ani wzmian- 
ki o nich. — 

Lecz tłumaczenia nie padóówzą ducha pa- 
tryotyzmu. .  Aksury, Saule i Klingsbergowie 
nie wystarczają. Naród. dopomina się sztuk 
narodowych, w którychby niemiec.  Wyszydzo- 
ny, zdruzgotany, służył na scenie ; a odwet 
po tyloletnich upokorzeniach. £ LF: 

Więc zgłaszają się do dyrektora Kamińskiego, 
aby napisał sztukę narodową, przeciw Niem- 
com i moskalom. Obiecywał, lecz odwlekał. 


Niebardzo rycerskiego ańimuszu, a przytem ` 


nauczony doświadczeniem, nie chciał narażąć 
się zbyt jaskrawem wystąpieniem. Ale rządy 
wojenne umiały pogrozić karą stawienia przed 
sąd w razie oporu. Nie było sposobu. Zatem 
wziął się z trwogą do pracy. A że dano mu 


' do napisania sztuki, termin dwu czy trzech- 


dniowy, a sztuka musiałą być i sceniczna 
i wysoce patryotyczna, więc wypadło praco- 
wać dniem i nocą. 


Aby mu nikt nie przeszkadzał, pozapu- 


szczał szczelnie zasłony okien, przykazał do- _ 


mowym, aby odprawiano wszystkich, że go 
w domu nie ma, zabronił przychodzić i mó- 
wić do siebie i dozwolił tylko przynosić do 
swego pokoju pożywienie. Pracował dniem i 
nocą. Sztuka rosła, dowcipy roiły Się, z8- 


bawny niemiec miał za swoje, moskałowi o- | 


berwało się siarczyście, a wojak polski pro- 
mieniał patryotyzmem, że aż rosło serce. 
Ukeńczył wspaniałe dzieło sceniczne. Wraże- 


nie byłoby szalone. Kamiński nabrał otuchy, , 


autorska duma zapomniała o dawnych oba- 
wach. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


a m 1 


Rządca drukarni Józef. Łakocyńska,. 
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OSOBY: go” 


— „ Pan Bogucki. | (E 
—  Pan:Nowak: N 
Pani Wolska. sh 
-—- Pani Parżnieką. 
— ` Pan Eker. Antosia -i — is —- ` Panna Kwiecińska. ir 
—— Pan Morozowicz: Rzecz dzieje się w. Warszawie. AN 


Teodor Drecki - - Pan: Szymański. Jan, lokaj Dreckiego — 
August Nowowiejski. -— — . Pan Podwyszyński. Józef, lokaj łuckiej — 
Baltazar Uszyński, — — Pan Wojdałowicz. Łucka sarri — -a 


11343 
| 


Antoni Uszyński — — — Pan Sobiesław. Helena -— 0 — "m 
Klapkiewicz— — — — 
Muszkat  — —  — — 


CEN À MIEJS „ Loża parterowa lub I£ piętra 6 złr.— Loża drugiego piętra 4 złr. — Fotel bog 


, . . w. i . ga G 

+ w sześciu pierwszych rzędach 1 złr. 50 cent. — Krzesło i złr. — Krzesło M 

; i . > P inori iara r > IRE 

do loży parterowéj lub I8 piętra 2 złr. — Krzesło numerowane na Balkonie w pierwszych dwóch AŻ 
PE 

rzędach i złr., w następnych 80 cent., w dalszych 70 cent. — Parter 60 cent. — Galerya 30 cent. Gz 
ki 


Kasa otwarta rano od godziny 9 do 12, a po południu od godziny.3 w dniu przedstawienia. Sè 


Poczatek o godzinie siódmej. 


